


{opowieści argentyńskie} witold gombrowicz 

OBSADA 

Go'ka Alicja > Polka, dzi nnikarka I Ewa Szumska 

Susan Macbeth Bush Ballock > Szkotka, nauczycielka I Zina Kerst 

H ·tor Bian · ri > Fran uz, pisa rz I Michał Kaleta 

Joaquin Per z Femand z Rivas Roone > r daktor pi m lite ra k ich I Łukasz Pawłowski 

Cios I Roland Nowak cenariu ·z i r ży eria I Paweł Kam.za 

cenografia I Izab ela Kolka 

Muzyka I Paweł Moszumański 

Ru ·h sceniczny I Witold J u r ewicz 

ykorz t .no Dzienniki oraz lflspomni nia polskie . ędr6wki po Argentynie Witolda Gom browicza. In ~pi cj e nl I Maria Skow-rofiska-Ferłak 

Spektakl powstał przy współpracy Międzynarodowego Festiwalu „ Konfrontaqje Teatralne" w Lublinie. 



„ Dzi,.; i1·j,.;z) 1·z lil\\ i1' k Ż)j•· 

11 ,.j ,,gh 11 1 11api1;1·iu, 11 ol1li„w 

zagL11h i ,:111i„n ·i. lorl11r 

i ,,111101110,'., ·i. J„,.; I „zł1111i ..l.. i 1· 111 

"' l11;wji ,;kraj111 „h. dotarł luli 
.i• ·st Iii i,.;ko osl;1te1·zm·go kr„,11 

,.;\\1·g11 j,111i„11ia. Lil!'ralura . 

ktt'1ra Io opi,.;uj1· luli liada. 11i1· 

lllOŻI' 11i1•t • J.1{· llil'Z)lll illll)lll 

jak li11·ral1mi ") luat·ji 
li I jąl ko\\\ „1i· ·, 

„Prawd zi1 . arty ta pnign ie 
poprzez s ztukę wyrazi ć· swegu 

prywatnego d iabła, cz. li 
najbard ziej radykalne 

dos11 ·adczenie mroku wł snej 

duszy. Ten radykalizm zaw ze 

żąda adeb a tny h do wej 
skrajności środków wyrazu . 

St y, odziedziczony pu 

poprzednika h j ęzyk 5laje się 

wytai·tym. pustym fraze em, 
martwym i cud:.-.ym 

,. ł s ln i eni In z<lnb) v.unie . 
.l ego i;.; tol0:1 je I < < tn va ni c 
11· po1")"11 ie > >. Jego I) Im 

11 yznm·zaj ą za łamania . Jes t to 
nieustann) p r1. pl} 11 i odplyw. 

rn yc·i~ t11u i k lę~ ki . Spokój 
można n i ąg;ną ' ty lko przł'z 
mir k , ni obce no~ · p1·.i1ez 
ollec 110 ś • .. wiar przez 
zgor Zt'ni e. Ży('i duchowe to 
eiqgla 11alka antynomii. 

;cinaj ący•·h i ze -;obą 

g 1u tltmvn i i umyk j ących od 
s iehie aż pop In 'I rwan ie. 

Kaid btni nie mu„i 
ut rz) mp1 1ć owe pulączon 

r 1rzeezno;cj w boi „nym 

napi ęl' iu , które nie zna kresu". 

konwe nansem. 1e i est w s tanie 

oddać już prawdy 
o indywidualnym µiekle. 
Stąd nieustanna pogoń za 

nowators twem. Pości g ten 
w rezultacie okazuj e s i ę 

samobójcz " 

l rdJ I ,iii . t4 1111 1] 4 1\\H J ~\1 1 tt •i „1 111 ~ I 

\ r " I I ' 4 1 ' .., >fllH 

,. ~ztu ka. ni1·z) m e n. wdziera 

„ię na µ ras lare ziPmie 
ezłm, i eka i d la teg<1 może b) ć·, 

i jes t 11 e i ąż . środkiem 

odzy kiwania O\\ ej utracon j 
pełni , której nie rozdz ie lne 

ez Śc i sta no\\ i ą J .lt'l ' Z \\ io;to Ć 

i fantazja, nauka i magia, 
poezj a i czys ta ID) ~!' ". 

Ernesto S<łbato, Pi„arz i jego 

zmo11. Krakówl987. 
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„ ikt w Europie nie czul tak 

jak człowiek tanga przemij a ni a 

C' Zasu, a wraz z nim wsq tkich 

swoich nie spełnionych marze ń 

i ni echybnej śmierci . kied y 

czuje, że j uż nadchodzi , nuc ił 

ponuro ze złowrogą arogancją 
buenosaireński ego samotn ika: 

<<Chcę um rzeć smotnie 

bez spo11 ·edzi i bez Boga, 

w bólu S\1 . m ukrzyżowany, 

jakbym żal swój obejmował>>. 

„ ie zdołaliśmy j zcze w pełni 
określić sw j narodowej 

toż <irności , kiedy na z ' wiat 

zacząl się walić w naj1 i ększym 

kryzysie, jaki zna historia. I, na 

domiar złego, owo załamanie 

w czasie. wlaśc iwe całej 

cyi ili zacji zachodniej, ł ączy się 

tu z załaman i em 11 prze5trzeni , 
bo nie je te~m · dokładnie ani 

Europą , an i Arne!) ką. 

Znaleźliśmy i ę więc u kr s u 

pei nej c. il izacji, w jednyn1 
z jej zaułków. Podwójne 

załamani e, podwójny ki z s, 

podwój ny powód do udręki 

i niepokoju. 

Je t zrozumiałe, Że 

E uropejczyków ni znających 

tego złożon eao proc u dziwi 

metafizyczny charak ter 

Ortega i Keyserling wuważyli 

ów < < argentyński smutek > > 

i próbowali rzecz wyjaśnić. 

Tango jest jego najwyż zym 

i najmniej w. rozum owanym 

przejawem. Dis ·epolo, twórca 

naj słynniej szych ta ng, 

egzystencjalista avant la Lettre, 
dał najdoskonalszą defini cj ę 

naszej ludowej piosenk i, 

mówiąc, że < < jest to smutna 

myśl, którą s i ę tańczy>>. 

W tym aforyzmie kryją się dwa 

kluczowe słowa dla 

zrozumienia buenosaireńskiej 

-= 

najlepszych dzi eł n zej 

li teratury. Rm·dziej osobliwe jest 

jednak Io , ie dziwią się te mu 

sam i Arg ntyńc zyc , którzy 

proces ó przeżyw· ją . [ .. . l jeśli 
bowiem przemijanie jest lym, 
co ożywia metafi zyczny niepokój, 

mamy więcej powodów, by j i
odczuwać: n i ż na ·, tnry111 

kontynenc:i , bo jeste 'm. 

bardziej tymcza::.owi. Czy to 

możliwe, aby gl ęLoka lite ra tura 

nie Lyła metafizyczna w tym 

chaotycznym mieści e, 

wzniesionym na n iczym, 

w ludzkim kupi sku, które w pól 

wieku 1 zrosło z dwus tu tys ię y 
do si edm iu milionów 

(przypad k so ·jologiczny jedyny 
na świec i ), w mie~c i e, gdzie nie 

w pierają na" nawt!l pozory 

w1 zności , jakim i s I 

du zy: myśl oraz smutek. 

To niebywale, żeby taniec mi ał 

coś wspólnego z myśleni em! 

Tango to jedyny taniec 

introwertyczny, w prze ·iwie

ńs twie do innych, ekstrawerty

czn eh i euforycznych, 

wyrażających wesołość lub 

rados ny erotyzm . 

Mieszkaniec eapolu 

tańczy tarantellę dla rozrywki, 

w Buenos Aires tańczy się 

tango rozmyślając o swoich 

t ysiącletn i e pomniki hi storii'? 

Metafiz czny napój nie jest 

wymysłem przemądrzałych 

i zapatrzonych w Europę 

intelektualistów- juk c hc~J owi 

krytycy- spotykarny gu m1 wet na 

skromnym przedm ieściu 

literatury. jakim są słowa tanga, 

one także łmm1 bezwi dnie 

metafi zykę. Rze ·z ' tym. ~e dla 

tych krytykó11 metafizyka zdaje 

s i ę istniel· 1ylkn w opas łyeh 

i mrocznych trnk tlitac h 

n ie miec ·kich I rufesorów, podczas 
gdy - jak mawia) Nietzsche

znal eźć ją można \1' odczuciach 

i nit!pokojach szarego człow ieka 

z krwi i k 'c i. 

Gwałto1 ny i bezładny J"(lZwój 

Buenu Ain:s, J.>rzybycie 
milionów ludzi p...Jnyc·h nadziei 

niepowodzeniach lub snując 

pesymistyczne my<li o ogólnej 

naturze życia . iemiec kręcący 

się przy lźwi ękach tyrolskiej 

muzyki, ' mieje ię i weseli 

prostodu 'znie, mie zkaniec 

Buenos ires nie śmieje ię 

i ni e cieszy tańc em, a ki dy 

nawet uśmiecha s iir , to jest to 

półuśmiech różniący się od 

bawarski ego rechotu jak garbus 

od krze pkiego nauczyciela 

gimnastyk i" . 

i ich prawie nieuniknione 

rozczarowanie , tęsknota za 

dal ką oj zyzną, ni ch ęć 

lud ności miejscowej do no' o 

przyby łych, poczuc ie 

niep ' wno$ei i ni • t rwałośc i w tym 

zawrotn ie zmieniaj ącym się 

świec ie, brak trwałej skali 

wartośc i , wszystko to wyraża 

filozofia tanga . Mówi ono 

melancholijnie: 

< < As fa ltem zalane z nikło 
w jerlnej chwili osiedle ~ tare, 

gdzie nn świat przyszedłem > > ". 

Ernesto a bato, Pisarz i jego 

zmo . , Kra ków 1987. 



„Charakterystyezn >, że 

samotność jawi się 

u Gombrowicza szczególnie 

precyzyjnie tam, gd zie stapiają 

ię ze sobą dwie fo rmy, u niego 

najbardziej skutecznie: 
sen i dialog". 

„ ombrowicz u s ilował śledz i ć 

pr.~ez cale ży ·ie zza para wan u 
id i, rzeczy ważni ejsz ' 

„ zytamy w Dzienniku: 

Być czi wiekiem to znaczy być 

ak torem. Być człowiekiem to 

znaczy udawać czł owieka - być 

człowi eki em to zacho\~ywać się 

jak człowiek, nie będąc nim 

w sa mej głębi - być 
człowiekiem to recy tować 

człowiecz ństwo ( D 5 7-6 1, 10 ) 
Jedyna szczerość poi ga 

według Gombrowicza na 

przyznaniu się do tego, Że 

szczerość nie jest nam dana. 

Całe dzieło Gombrowicza jest 

wyrazem tej jego szczerej 

nieszczero śc i lub inaczej 
nieszczerej szezerości". 

„Witold Gombrowi cz by ł 

głęboko przekonany o i tnieniu 

< < człowieka teatralnego>>, 

o permanentnej grze ról jako 

< < epifeno menie natury 

ludzkiej>>. W sposób niemal 

obsesyjny poruszało go 

wyobrażenie , że człowi e k wc iąż 

odgrywa zmieniające się roli," . 

Patagoi\ Z) k w Berl inie . 

'i ' itold Gombrowicz w oczach 

krytyki niemiec kiej , 

opr. Marek Zybura. Kraków 2004. 

rodzony 4 s ierpnia 1904 roku 

w Malo:zycach pod Opatowe m. 

Syn Jana Onufrego 

Parni'Ytnik z okresu dojrzewania, 

wydanym w 1933 roku. W tym 

samym roku d ebiutował 

wojska postanowił pozostać 

w Arg ntynie. Od tego 

momentu publikował w prasie 

arge ntyńskiej i, po nawiązaniu 

współpracy z młod mi 

pisarzami argent yńskimi, 

wspólnie z nimi t l u rnaciy ł 

swoj e utwory na hiszpański. 

"ombrowi za , ziemianina oraz 

n loni ny z Kotko\ skich. 

Od 1911 roku mieszkał 

\ Warszawie , gdzie po zdaniu 

matu ry, w lalach 1922-1 927 

studiowal prawo na 

Uni wersytecie Wafozawskim. 

Po uzyskaniu t y tułu magistra 

wyje ·hal do Paryża z zamiarem 

kontyn uowan ia s tud iów 
w Institu t J Haules Etudes 

l nternaliona!e ·. Wrócił do 
Polsk i latem l 928 roku 

i rozpoczą l pra ę juko apl ika nt 
sądowy. N począ tku lat 

trzydz iestych rozpoczął 
twórczo'ć literacką, pi, ząc 

opowi adan ia, zebrane 

w później szym tomie 

w „K urierze Porannym", 

z którym \ spółpracowal do 

1938 roku. Publi kował takż ·· 
w „S kamandrze" Mie zyslawa 

Crydzewskie ao (Iwona 

Księżn iczka Burgunda - nr 93-
95/ l 938). Z tego roku 
pochodzi równjeż naj ważni ej szy 

utwór Combrowi <.; za

Ferdydurke, wznaw iana po 

1 ojn ie wielok rotni•: w kraju 

i na migracji, tłu maczona na 

wiele j zyków. W sierpniu 1939 

roku, zaIJroszony przez 

towarzys two żeglugowe dynia

American Lines. popły nął do 

rgentyny, gd zi zas tał go 
wybuch wojny. Po nieudanej 

próbi zac i ągn i ęcia ię do 

W latach 19 ~.::> -1944 pracował 

w archi wum czasopisma 

„Jezu itor olidaridad" . 

-

• 



1a u„ 101 11 1ro\\ i1·zu j1·:-'. I 

.jm; iski1·11 1. !,.1o'>n· l\l 'i< )Ż fn1p 11j< 

'11 l•·q n·•· I ;1lnn'•11. a j1·1 l11rwzt·śt1i1· 

11 prc111 ia io·li '' zaklopula11 i1· 

i ko11s \<Tl1Cll'j•; . h.ażd1 . k to <' i l<'< 

i<;\\\ i' '"' i<'.J zi1·1" n dial.J,. lq~o 

>isurzu. 1•r,'o l111.i•· 11aj11i1·rn 
mzs l rzygi 111( k 11 ,.,..1 i<; . 11 juki111 

101n1i11 (;,,11il>n>11in. trnklo•wu l 

is111i<'11 i1· di cilda juko 1·z1·µ11;. 
·1·ul1wgo. ,..koro wi1·l11knr l11i1• 

li.l\\iil Oli\\ S\\\<'1 1 11[ \\0l'il<'l l 

' 11 iw 1•1·\m• 11 it•11ial'\ 

\ lt i t' [;ifiz:. k1;. I'/, \ li 
l'Zl'I'/.! I\ j,..lu~( I ,j,., , 

:zy Co111l m111 io·z .i•1 ko 
.dckh1rm1all\ 11 1('islu jo·s l 

, stu11i1· l""'11ż11i" po1n! s l1·I· 
• j,;111i1•11i 11 dial.lu'~ Czi lo•Ż 

lialu•l IH/<lzi1· 11 11 iq!u 

1'1111k1·j111 1n11a l jak11 1111•111 1·, ,rn. 

! 1111111 1. li lt··nwk i n·k11 iz: I 

1mz l1i1\1 inii) 111•1.<1 lil1·rn<'kit·µo 
. 11-eł• · z~· 1) i ~ 1 ·r 

Piotr Milla ti Gombrowit: z wobec sztuk i. 

, ombrowicz ni wierzy 
w rn Lafizykę. J j idea jes t 

nazbyt skażona abs t rakcją, jest 

zbyt otchłanna i zaziem ka, 

a um sł ludzki generuje ją z tak 

podejrzaną ła twośc ią. 

Al z drugiej st rony tru dno mu 

zwal · zyć 1 -obie na tarczywie 

domagaj ące i ę uznan ia, 

pien otne prze ·zuc ie, że 

metafizyka wi erzy ' ' niego" . 

Wybrane zagadnien ia, Gdańsk 2003. 

„Ból i cierp ienie 

~ą jedynymi dowodami 

na istnienie c z łow ieka i świata, 

ale jednocześnie i szatana. 

< < ( :i1·r 1i•· _ \1 i1·1· -. . ~1<·111 > > 
- tak sparafrazowałby Kartezju· za" . 

\ 
„Gombrowicz fana tyczn ie 

wielb i prawd ę . W jej, imię 

dema kuje świat za łgany na 

śmi erć . 

Z gracją humory ty roz adza 

zastoi n myślowe i uczuciowe 

polskiej intt! li gencj i 

p1-.l cl wojen nej, bu rzy nawet jej 

nawyk i emantyczne 

i 01·tografi czn · . a Sl ym Trans

Atlantyku płynie on ni e po 

żywym morzu, le c;1, po 

stęehł)m , rtę są i żabim 
skrzekiem zac iągn iętym 

stawisku. Z trud m porusza s i ę 

stateczek po nieświeżych 

wodach- ste rując ku prawdzie" . 

Józef Wittlin, Orfe u z w piekle 

X ' wieku, Paryż 1963. 



194 7 roku podjął pracę 

w Banco Polaco w Buenos 

ires. tym roku także 
zredagował i wydał 

jednodn iówkę Aurora 

i nawiązał współpracę 

z „ owi nami Literackimi" 

redagowanymi w Wai zaw1e 

przez Jarosława 

Iwa zki 1 icza, gdzie 

opublikował m. in. list do 
Ferdydurkistów . Po likwidacji 

„ owin" Gombrowicz związał 

się w 1951 roku z Instytutem 

Literackim w Paryżu. 

Na lamach miesięcznika 

„Kullu ra" opublikował m.rn. 

fragmenty Dziennika. 

lJi rektor roa ·zdn.1 i arlyol)CZn) I P.J\\el , zkotil k 
r i ced~i rt.:!kh r 1 Joan.im owak 

Wicedyrektor lirwn•nwo-admini traeyjny I Marciu Kowals ki 
Kierownik I ilcrucki I J.:1-,y ?.ech 

K 11m-,i 11a Bujaki1111 i"'· 
Zinn Kersle 
'Jercs<1 K wiutkow •. ko 
Mułgoruuu 1 t'Ufll n n 1i 

Mo\i;oi-l.llla Pe(·zyrioka 
fogdalcna Pł unew 

lurio . kowroJ\aka-Fc rlak 
wu . .'iumsko 

Kot11ny11a \ vglicku 

bMli un Crck 
Micha! !Wll'lu 
~ ojciec h Ko lwat 
Piotr K.umiorczuk 
Leoz~k Li chota 
Pintr Luknw ki 
Roland mrnk 
fok trb Pa puga 
Łukru<z Pu" I owski 
, ylwe t er~ omniecki 

hi~picjent I Elzbieln Bednnrczi k 

'I 1955 roku zrezygnował 

z pracy w banku i zaczął 

utrzymywać s ię z s typendium 
Radia Wolna Europa, 

Funduszu A . Koestlera 

i prywatnych wykładów 

z fi lozofii. ie poparł decyzji 

z, iązku Pisarzy Polskich na 

Obcz źni e o niepublikowaniu 

w Polsce . W związku z tym, 

w kraju ukazały się: w 1957 
roku - re dycja: Ferdydurke, 
Trans - Atlantyk, Ślub 
i wybór nowel Baka kaj. 
W 1963 roku , po otrzymaniu 

stypendium Fundacji Forda na 

roczny pobyt w Berlinie 

Zachodnim, opuścił 

Argentynę. W 1964 roku 

R~do kcja prov.rn rnu I !orta Miel carek 

Pruj~k t I C 

o i adł na stałe w Vence 

niedaleko Nicei na południu 

Francji. Na kilka miesięcy 

przed ś miercią zawarł związek 

małżeński z kanadyjską 

romanistką Ritą Labrosse. 

Zmarł 24 lipca 1969 roku 

w Vence, gdzie został 

pochowany. 

Koord) notor pracy 0 11y tycznej I lnlgor ta I i ~z lul 
krelm-.: literack i I lartu 1idee•· k 

Ki eruwnik dLio.lu produ kcj i I Andrzej Bi kup 
Cl6"n) ksi~gowv I Mic h I Wojtu' 

Dzin\ murket ln~ I fortu Kp)' 
Or~ani 1.Ulor widowni I Mo.ri ala M ichalok 

Kn,u liilet<Mu I Kryst111u Pr-,yli) ' " 
Sek rt:litria t I 1an-in dntrH.:zu ~ 

Dzial koięgow•> .; e i I Il e.a tu Pławska , Gruiyna Rajew•ka, wu Zypr,c li 
lmprcsari t I Jumslu"' , icjkowski 

Ki erownik biu ra I Bogu miła Wichn iore k 
Dzial admini,trnqjno-gospodurczy I Maria Glu~mk- lhed1ów ku 
Tranoport i zuoputrw nic I Zb inn i~" Ron.ak. Malgorwtu Hoowk 

Kierc\\mik d7.iol u obolugi >reny I Slawomir Cyran 
Oświet l nio" ')' I Janusz Drutwa, Piiwel IJordych, Dam ian Pawcllu 

Aku Sl)'<'Y I Wiesia" .!unicki . Barb11ra Ol>it) 11 

Bryi;adier sceny I Roman Berrnt 
Montażyśe i I Lorcnio Bo~u l ki, Karu\ Graczyk. Jaru•luw ·,-,e.;zczyk. 

lurf' in KonicC?, ll), !arek Sw tkie" if' Z, Adam Pr7.)'\\'!:cki, Mi1 ·hal LuJy, icwk 
Card erohiur1r· I l >-abcla Witek , Ewu C i eślik . f:lzbielo Rocho"iok 

P cownia kraw iecka dum>ka I Mur•~n 1 Adam ku 
PraCU\\ nia kr;iwi er·ka 1ni1;ska I \~.rujc i ~ c h J t1m1 l·l 1 01n ~ k i 

' 1ole111 io I Dariusz \.Ji chttlnk 
Pruco\\•nia obuwn icza I lle nrrk Lc in 

.harokter,·zatumia I ~1ułgorzn1 11 Stuwi <' ku 
Pracownia pl 11111ycznu I JuC'ek Zujew ki, Ryozllrd h.siąiek 
Procowniu J ckorntorsko-tupicerslrn I Euge11 iu z larnu ł 

Pnh ·u ,~ni u &ł uwrska I A11 Jn.ej Mi~ki wiC'Z 
RekwiZ) lorni a I C1.es lnw Wasińsk i , Marcin Prz)·by lski 

Elektryk I Anrlrlcj Crac1.\ k 
p I COh nik · o~pudarczy I Zenon a~rent 



Teatr Polski w Poznaniu 

Teatr Pobki 1 Poznaniu, ul. 27 Grudni a 8/ 10 
61 -73 7 Poznań, tel. + 48 61 852-56-27 /8/9, fax +4 61852-64-95 

www.teatr-pols ki .pl, teatr.polski @ teatr-polski.pl 

* Biuro Ob ług i i; · idza czynne od pon ied z i ałku do pi ą tku 

w godz. od 8 .00 do 16.00; tel. + 6J 852-05-41; 
rezerwacja@teat r-polski .pl 

Kasa b ilcdowa c; zy n11a od 11 torku do piątku od godz. 

10.00, w soboty, niedziele i święta od godz. 16.00, 
do chwili rozpoczęc ia ~pektaklu . 
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Instytutu Teatra lnego 
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